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Giełdy Londynu, Berlina, Wiednia i Kopenhagi -  zamknięte
Daleko idące skutki załamania s ię  funta

LONDYN, 21. 9. W ypadki poprzedza­
jące  historyczne zarządzenie w spraw ie 
zakazu w ym iany  bauknotów  n a  zioło, 
potoczyły się bardzo szybko.

B ank A n g lji s trac ił w p ią tek  ponad 
40 m il jonów zł. w złocie, a około 620 m il­
ionów  zł. w cofniętych kontach z ag ra ­
nicznych; w sobotę zaś do po łudn ia  po­
nad  400 m il jonów  zł.

-Już we czw artek l i t y  uprzedzała  
rząd  o niebezpieczeństw ie, grożąćem  
fun tow i angielskiem u.

LONDYN, 21. 9. W  kołach politycz­
nych  ośw iadczają, że zakaz zam iany  
'fu n ta  na złoto będzie obow iązyw ał przez 
6 m iesięcy.

POMOC OBCYCH.
PARYŻ, 21. 9. W czoraj wieczorem 

zastan aw ia ł się rząd  francusk i nad k ro ­
kam i, jak ie  należy  ew entualn ie  przed­
sięwziąć w zw iązku z kryzysem  w Au- 
fflji-

D otychczas nie powzięto żadnych po­
stanow ień.

W edług ' doniesień z Nowego Jc rk u . 
F ra n c ja  i A m eryka podejm ują akcję 
celem udzielen ia  pomocy A nglji. Gene­
r a l  Reserve B ank  rozw aża możliw ość u- 

(dzielenia wspólnie z bankiem  F ra n c ji 
'now ej pożyczki rządow i angielskiem u.

LONDYN, 21. 9. P ra sa  londyńska o- 
Iw iadcza zgodnie, że społeczeństwo a n ­
gielskie nie m a żadnych powodów do 
pan ik i. Zarządzenia rządu m aja  ty m ­
czasowy ch arak te r, przyczem  w ładze nie 
pozostaw iły żadnej w ątpliw ości, iż z ca­
łą surow ością w ystąp ią  przeciwko nie- 
pa trjo ty czn y m  spekulantom . O in flac ji 
n iem a mowy, chodzi ty lko  o surow ą 
kontrolę.

OBAW Y I  N A D Z IE JE  N IE M IE C K IE
B E R L IN , 21. 9. W tu te jszych  kołach 

politycznych i fiuaus.owycli oczekiwa- 
n y  je s t z najw iększem  napięciem  d a l­
szy rozwój w ypadków  w Londynie.

Oświadczenie B anku angielskiego w 
spraw ie w strzym ania w ym iany  b an ­
knotów  funtow ych na złoto obiegło 
.wczoraj popołudniu lei cni błyskaw icy 
berlińsk ie  koła bankowe.

F ak t, że B ank  ang ie lsk i w strzym u- 
je  w ypłatę złotem, oceniają jako  zda­
rzenie św iatow e bezprzykładnej wagi.

W AŻNE N A RA D Y  W M IN. P R Z E M Y ­
SŁU  I  HANDLU.

W ARSZAW A, 21. 9. (wł.) Dziś w 
m in is te rju m  przem ysłu  i hand lu  odby­
ły  się ważne narady , z udziałem  wice­
m in is tra  Doleżala. Tem atem  obrad by­
ły piekące sp raw y naszego handlu  i 
przem ysłu. Bliższych szczegółów b rns.

W R Z E N IE  W  T U R K IE ST A N IE .
M OSKW A, 21. 9. Z okręgu S iedm iu 

Rzek w Turkiestanie, nadchodzą do M o­
skw y wiadom ości o pow ażnych ro zru ­
chach, k tó re  zostały  wyw ołane w Cze- 
rem chow skiem  Z agłębiu  węgłów cm 
przez „czynniki kon trcw olucy jne“.

Zbuntow ani górn icy  zam ordow ali ko 
munisfrycznych dyrek torów  trzech ko­
paln i w ęgla i porzucili pracę.

‘ Czołowi bankierzy  berlińscy, pod na­
ciskiem m in is tra  handlu , porozum ieli 
się jeszcze wczoraj wieczorem eo do 
zam knięcia giełdy w dniu  dzisiejszym.

W drodze te leg raficznej zażądali o- 
n i ustalen ia , że śladem  B erlin a  pójdą 
w szystkie g iełdy  niem ieckie papierów  
w artościow ych.

D ecyzja ta  została form aln ie  przy­
pieczętow ana n a  posiedzeniu zarządu 
giełdy, zw olanem  dzisiaj n a  godzinę 10 
rano. G iełda zam knięta będzie narazie

na  pierw szą połowę tygodnia, tj. do śro­
dy włącznie.
G IEŁD Y  Z A M Y K A JĄ  PO D W O JE.

K O PEN H A G A , 21. 3. W edle urzędo­
wego kom unikatu , kopenhaska giełda 
postanow iła  w związku z w ydarzeniam i 
w Londynie skreślić  aż do odw ołania 
notow anie kursów  obligacyj i akcyj.

W IED EŃ , 21. 9. D ziennik „Der M or­
gen" donosi, że w związku z zarządze­
n iam i w Londynie m in iste rjum  finan ­
sów rozw aża p ro jek t zniesienia aż do

odw ołania wolnego handlu  dewizam i w 
A u strji. j

OPTYM IZM  W AM ERYCE.
NOW Y JO R K , 21. 9. Mimo, że za- 

rządzenia banku  angielskiego zaskoczy­
ły  naw et n a jlep ie j poinform ow anych 
bankierów , koła finansow e w Nowym 
Jo rk u  w ykazują w ielki optym izm  i 
W alls tree t liczy się z szybką stab iliza­
cją fu n ta  angielskiego.

Giełdy am erykańskie  praw dopodob­
nie nie będą zam knięte.

Petycja o budowę mostów na Pilicy.
W A RSZA W A , .21, 9. (wł.) J a s  to 

przed k ilku  dn iam i donosiliśm y, w 
związku ze złym  stanem  mostów na rze 
ce P ilicy , w najbliższym  czasie m ają  
one być unieruchom ione z uw agi na 
bezpieczeństwo.

W skutek zam knięcia tych  mostów 40

zgórą autobusów , kursu jących  n a  róż­
nych lin jach , będzie zm uszonych p rzer­
wać kom unikację. Związek w łaścicieli 
autobusów  w ystosow ał do m in is te rju m  
robót publicznych obszerną petycję, do. 
m agającą  się bukowy w jaknajszyb- 
szem tem pie nowych mostów.

1 STAN ZBRO JEŃ  PO LSK I.
W ARSZAW A, 21.9 (wł.) M in ister 

Zaleski p rzedstaw ił lidze narodów  stan  
zbrojeń Polski, a m ianow icie: 2 kon tr- 
torpedowce, 3 torpedowce, 346 sam olo­
tów, 3000 żo łn ierzy--m arynarzy , i.929 
lotników , 265.000 żołnierzy lądowych, 
17.000 oficerów zawodowych i 34.500 pod 
oficerów zawodowych.

Roboty przy budowie kolei Miechów -  Kraków
zatrudnią znaczną Ilość bezrobotnych.

W ARSZAW A, 21. 9. (wł.) W  związ­
ku  z pow ziętą już uchw ałą budowy li- 
n ji kolejow ej Miechów — K raków , po 
m iędzy m in iste rjum  kom unikacji, a m i­
n is te rju m  p racy  przeprow adzane są rc.z

mowy w spraw ie za trudn ien ia  bezrobot­
nych przy  tych  pracach. J a k  należy 
Iirzypuszczać, prace te, k tóre  rozpoczną 
się z początkiem  w iosny 1932 roku, za­
tru d n ią  znaczną ilość bezrobotnych.

ZW ŁO K I ŚP. P IL O T A  K A PEN U LK A 1, 
PR Z E W IE Z IO N E  B ĘD Ą  DO W OL- j 

BROM IA.
W ARSZAW A, 21. 9. (wł.) J a k  się do- | 

w iadujem y zwłoki śp. p ilo ta  J a n a  Ka- j 
nu lka, k tó ry  zginął w k a tastro fie  lot- j 
niczej pod Płockiem , przewiezione bę- j 
dą do W olbrom ia, gdz;e złożone zosta­
ną na wieczny spoczynek.

Świadkowie i obrońcy w procesie  
więźniów brzeskich

W A RSZAW A, 21. 9. (wł.) D ow iadu­
jem y się, że w procesie więźniów brze­
skich, w charak terze  św iadków  oprócz 
b. m in is tra  C ara we/.mą udział min. 
M ichałow ski i S tam ircw ski.

O brony oskarżonych podjęli się m ię­
dzy innym i adw okaci: Berenson, Śmia-

row ski, Szum ański, H ofm okl - O strów  
ski, L ita u e r  oraz W oźniakow ski i Rc-i 
zenzwejg z K rakow a

Obrońcy oskarżonych ju tro  odbędą 
w spólną konferencje, celem naradzen ia  
się nad system em  obrony.

SZCZĘŚLIW CY W  CZĘSTOCHOW IE.
CZĘSTOCHOW A, 21. 9. (wł.) J a k  to 
donosiliśm y głów na w y g ran a  w o sta li 
niem  ciągn ien iu  dolarów ki, w wysoko­
ści 40.000 dolarów  pad ła  na  num er, bę­
dący w posiadaniu  4 osób w Częstocho­
wie.

Szczęśliwcam i s ą - sekw estrator. siu-: 
sarz  kolejowy, sklepow a i d robny ku­
piec.

Pogłoski o rozpoczęciu rokowań japońsko - chińskich
,Dzień poniżenia narodowego” w Chinach

PARYŻ, 21. 9. W edług doniesień z 
N ankinu  rząd  chiński 
w niedzielę wystosow ał d ru g ą  notę do 
rządu japońskiego, w k tó re j dom aga się 
natychm iastow ego opróżnienia Man- 

' dżurji i przyw rócenia tam  s ta tu s  quo.
N ota ta  dodaje, żo C hiny zastrzega­

ją  sobie „przedsięwzięcie odpowiednich

kroków".
W  zw iązku z w ypadkam i w M an­

dżur j i  rząd chiński zarządził na środę 
„dzień poniżenia narodow ego’

W  dniu tym  m ają  ty ć  w szystkie cho- 
fągw ie opuszczone do połowy m asztu, 
w szystkie zabaw y i w idowiska będą od­
wołane.

O w ę g ie l  polski do Francji.
W A RSZAW A, 21 9. (wł.) W  obecnej 

chw ili w zw iązku z rozporządzeniem  rzą 
du francuskiego o reg lam en tacji p rzy ­
wozu węgla, brykietów  i koksu, odby­
w ają  się rokow ania przedstaw icieli poi 
skiego przem ysłu  węglowego z rządem  
francuskim .

N arazie ustalono ty lko  ogólne posta ­
nowienia, dotyczące obro tu  węglem  mię 
dzy P o lską a F ran c ją .

W ysokość kw oty kontyngentow ej dla 
węgla polskiego nie została jeszcze n- 
stalona. U zgodniono jednakże pogląd, 
że ogólny kon tyngent nie obejm uje wę­
g la  okrętow ego

Przeprow adzono również p ostu la t 
polski, dotyczący podziału kon tyngen­
tu.

D ekret reg lam en tacy jn y  m a micó 
ch a rak te r przejściow y.

O NO W Ą  U STA W Ę PRASOW Ą.
W A RSZA W A , 21.9 (wł.) Związek 

w łaścicieli czasopism  i dzienników w 
Polsce rozważa sp raw ę nowej ustaw y  
prasow ej.

W  niedługim  czasie związek wystąp 
p i do czynników  rządow ych z p ro jek ­
tem  nowej ustaw y.

K O PEN H A G A , 21. 9. W edle infor- 
m acyj ze źródeł rosy jsk ich , rząd  japoń-i 
ski m ia ł zawiadom ić Czang - Psu -i 
L iana, a więc z pom mięciem rządu  lian 
kińskiego, iż ak c ja  w ojskowa została 
zakończona i
nadszedł czas d la  rozpoczęcia rokow ań. 
P ierw sze spotkanie obu stron  m iało się 
odbyć w niedzielę, dn ia  20 bm. po po­

łudniu.
A m basador japońsk i w Moskwie, Hi- 

ru ta  by ł p rzy ję ty  w sobotę wieezói; 
przez K arach an a  z k tó rym  odbył d łu ż ­
szą rozmowę n a  tem at rozgryw ających' 
się w M andżurji walk.

LONDYN, 21. 9. W edług doniesień z 
Tokjo, mimo niepokojących ko m u n ik a< 
tów, oczekiwać należy w ysłan ia  nowych 
oddziałów w ojsk japońskich  z K orei do 
M andżurji. Część dyw izji japońskiej,! 
sto jącej w H an am  w północno - zachód' 
n ie j K orei, została już załadow ana do 
pociągu.

Je d n a  z dyw izyj chińskich  skierowO 
na  została n a  Czintau, k tó ra  leży nai 
g ran icy  Korei,
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W Y K O PA L ISK A  NA R U S I POD­
K A R P A C K IE J.

17 m ogił z przed narodzenia Chrystusa.
CIESZYN, 21. 9. W m iejscowości K u  

Stanow ice na R usi P odkarpack ie j natra 
fiono na duże łożyska, o b fitu ją c e  w o- 
b jek tyw y archeologiczne o w ysokiej 
w artości naukow ej.

Podjcte p race w ykopaliskow e dały  
zaraz na  w stąpię niezw ykle bogaty  plon 
w postaci odkry tych  C m ogił, zaw iera­
jących  m nóstwo przedm iotów  sta roży t­
nych, ja k  popielnice, nożyki, k rążk i 
bronzowe itp .

P row adzący b adan ia  z ram ien ia  eze.- 
skosłowackiego m in is te rju m  ośw iaty
dw aj czescy uczeni geologowie orzekli, 
iż w ykopaliska pochodzą z przed 750 
la ty  przed C hrystusem .

Ogółem m a być jeszcze w ykopanych 
17 m ogił. Dotychczasowe w ynik i wróżą 
wiele ciekaw ych odkryć.

LLOYD GEORGF NA CZELE LA­
BOUR PARTY?

Propozycja narazić bez odpowiedzi.

LONDYN, 21. 9. „E vening P o st-'* przy 
nosi sensacy jną wiadomość, że Lloyd 
Georgeowi w praw dzie n ieoficjaln ie, 
lecz ze s trony  m iaro d a jn e j zaofiarow a­
no objęcie kierow nictw a p a r t j i  pracy.

Przyw ódca liberałów  nie da ł jeszcze 
odpowiedzi na  tę  propozycją.

Sprawa reformy ubezpieczeń spofecznycl

ZDZICZENIE MŁODZIEŻY N IE ­
M IECKIEJ.

B E R L IN , 21. 9. K rw aw e zajście w 
D ortm undzie m alu je  dosadnie atm osfe­
rą politycznego zdziczenia w śród m ło ­
dzieży niem ieckiej. M ianowicie uczeń 
Schiitze, nap ad n ię ty  przez dwuch ko le­
gów hitlerow ców  za to. że należał do 
republikańskiego  R eichsbanneru , w y­
ją ł rew olw er i postrze lił jednego z nich 
ciąż ko w brzuch.

ERSATZ - SPECE MIESZKAJĄ... 
W NAMIOTACH.

M OSKW A, 21. 9. Sowiecka „Praw da" 
pisze o „niezw ykłych stosunkach", p a ­
nujących  w sowieckich, uczelniach Lech - 
niczych.

Z astąpy wychowanków tych szkól 
m iały  zastąpić dotychczasow ych „spe­
ców", sprow adzanych z zagran icy .

Otóż „Praw da", a ’„a n ią  inne p is ­
ma sowieckie, p iszą, że owi m łodzi tech­
nicy nie m a ją  gdzie m ieszkać, że u lo ­
kowano ich w nam iotach, gdzie m mo 
dotkliwego zim na m uszą spędzać noce.

„Praw da" uważa, ze wobec tego p lan  
Sowietów skasow ania „speców" należy 
uważać za n ierealny.

ZIEMIA ZADRŻAŁA.
Panika w St. Zjednoczonych.

NOWY JO R K , 21. 9. W ciągu  ubie­
głej nocy odczuto k ilkak ro tne  w strzą­
sy skorupy ziem skiej w stanach  Ohio i 
In d ian a  i C ineinaiti. Ludność w panice 
pow ybiegała z m ieszkań. N ajsiln iejsze 
trzęsienie ziemi zanoiow ały sejsm ogra­
fy  w Inid ianopolis, gdzie, jak  się zda­
je, znajdow ało się epicentrum . W  m ie­
ście tern zarysow ały  się ściany  n iek tó ­
rych gmachów, lecz w ypadku z ludźm i 
nie było.

K om unikacja  między D ay ton  a Cle­
veland została przerw ana, w skutek u- 
tw orzenia się szczeliny, k tó ra  przecięła 
lin ją  kolejową.

W YLĄDOW ANIE ZEPPELINA. 
Sterowiee opuścił się opodal Pernam ­

buco..

NOW Y JO R K , 21. 9. W edług  depesz 
z Rio de Jan e iro , Zeppelin w ylądow ał 
dziś o godz. 22 m in. 29 (według czasu 
średnioeuropejskiego) opodal m iasta  
Pernam buco (B razylja).

Lądow anie odbyło sią bez żadnego 
w ypadku. Podróż m ia ła  przebieg spo­
ko, ny.

książka 
Dra JuBjusza Brauna
p .t  „OSZCZĘDNOŚĆ PRZYMUSOWĄ  
I CZĘŚCIOWE UBEZPIECZENIE  

jako wytyczne reformy system u  
ubezpieczeń społecznych" 

om aw iająca p ro jek t Izby  Przem ysłow o- 
H andlow ej w Sosnowcu re fo rm y  ub z- 
pieczeń jest do nabycia  w cenie zł. 2 — 
w Izbie Przem ysłow o H andlow ej w So 

snoweu, ul. M ałachow skiego 3.

W  niedzielę 20 Inn. odbył się w 
sali kina „Pałace" w Sosnowcu wiec 
pracow ników  um ysłowych, na k tó ­
rym , jak  głosiły kom unikaty m iał 
być rzeczowo i bezstronnie rozważo­
ny p ro jek t izby przem ysłowo - han­
dlowej w  Sosnowcu reform y sy s te ­
mu ubezpieczeń społecznych, wyło­
żony w mej broszurze pt. „Oszczęd­
ność, przym usow e i częściowe ubez­
pieczenie, jako w ytyczne form y  ̂  sy­
stem u ubezpieczeń społecznych".

N ie uważam, aby tego rodzaju 
zasadnicze, a  dość skomplikowane 
spraw y można było rozstrzygać i de­
cydować w form ie głosow ania na 
wiecu bez rzeczowej i w szechstron­
n e j dyskusji. Do dyskusji za śtakiej 
p rezydjum  wiecu wcale nie dopuści­
ło, uniem ożliw iając tern samem za­
daw anie p y tań  i zajęcia stanow iska 
oraz wypowiedzenie się bezpośred­
nio zainteresowanych pracowników. 
D yskusja tak a  jednak rozwinąć się 
m usi choćby wbrew woli i ponad gło 
w am i panów, którzy chcieli rzecz ca­
łą z m iejsca ubić i przejść nad m ą 
do porządku. Poruszone bowiem zo­
stały spraw y, zbyt zasadniczo obcho­
dzące-interesy w arstw  pracow ni­
czych, aby m ożna dlatego tylko, że 
się to niepodoba n iektórym  dygni­
tarzom  z in sty tuey j ubezpieczenio­
wych uniem ożliw ić sam ym  zaintere­
sowanym  pracow nikom  dokładniej­
sze p rzy jrzen ie  się projektow i i na­
praw dę bezstronne rozważanie jego 
dobrych i złych stron.

Przeciwko znanem u projektow i 
izby przem ysłowo - handlowej w 
Sosnowcu rozpoczęta została kam- 
pan ja  z tej strony, k tóra zapewne u- 
w aża się za zagrożoną w swoim o- 
becnym  stanie posiadania, a  m iano­
wicie ze strony  niektórych pracow ­
ników insty tuey j ubezpieczeniowych, 
•do szeregów których należy np. ...pre 
legent niedzielnego wiecu p. Sasor- 
ski. "W kam panji tej, k tórej cele są 
dość przejrzyste, nie przebiera, się w 
środkach, lecz posługuje się nietylko 
argum entam i, na  tem at, k tó ry  moż- 
naby dyskutow ać, ale też inw ekty­
wami lub poprostu — demagogicz­
nym  fałs~rm .

Fałszerc takim , niew ątpliw ie świa 
domym, było tw ierdzenie p. b a to r ­
skiego, że pro jek t izby przemysłowo- 
handlow ej zm ierza do tego, aby u- 
wnlnić pracodawcę od ponoszenia o- 
p ła t socjalnych, a przerzucić ws j / s t  
kie ciężary na  pracow ników  i skarb 
państw a. J e s t  to, pow tarzam , świado 
me w prow adzanie w błąd osób, które 
nie czytały broszury. W edle p ro jek ­
tu  bowiem pracodaw cy m ieliby po­
nosić ciężary w tej sam ej wysokości, 
co dotychczas wzgl. w tej wysokości, 
jaką przew iduje osta tn i znany rzą ­
dowy p ro jek t ustaw y o scaleniu u- 
bezpieczeń, tylko ze składki te m ia­
łyby  p łynąć nie do kasy in sty tucj u- 
tezpieczeniow ej, lecz n a  pryw atne 
rachunki oszczędnościowe pracow ni­
ków.

W kłady te  zarówno pracodaw ­
ców jak  pracowników m usiałyby być 
oparte  n a  ustawowy m przym usie, a 
d la zagw arantow ania bezpieczeń­
stwa m iałyby być lokowane w PK O ., 
k tó ra  jest in sty tu c ją  państw ow ą i w 
której w kłady państw o gw arantu je.

W kładki te stanow iłyby w łasność 
n ie in s ty tu c ji ubezpieczeniowej, lccs 
poszczególnych pracow ników . Ileby 
na  takiem  koncie mogło się uzbierać 
oszczędności, może ?«: bie każdy ubez­
pieczony łatw o obliczyć. Proszę ty l­
ko policzyć, ile płaci dany pracow ­
nik  i jego pracodaw ca do kasy cho­
rych  i zakładu ubezpieczeń miesięcz­
nie, ile to w ynosi rocznie, a ile przea 
kilkadziesiąt lat. Do tego proszę do­
liczyć procenta składane za te  kilka 
dziesiąt lat. W ówczas nie w yda się 
chyba nikom u tak  nieprawdopodob- 
nem i fantastycznem  zebranie^ na  ̂te j 
drodze k ilkunastu , czy dla średnio 
naw et tylko sytuow anych pracow ni­
ków kilkudziesięciu tysięcy złotych 
oszczędności

(Artykuł dyskusyjny)
Otóż pracow nik um ysłowy w Pol 

see. podobnie jak  i robotnik rzeczy­
wiście spadł na  tak  n isk i poziom go - 
spodarczy, że możność zaoszczędze­
n ia  sobie w ciągu życia takich sum, 
uważa za fan tazję  i rzecz n iepraw ­
dopodobną, a  w  takich nastro jach  
s ta ra ją  się utrzym ać pracowników o- 
brońcy obecnego system u ubezpiecze 
niowego. P rz y  obecnych ogromnych 
ciężarach ubezpieczeniowych św iad ­
czenia są stosunkowo n ie  wyso­
kie, czemu się nie można dziwić sko­
ro oficjalne s ta tystyk i ubezpieczeń 
w ykazują, że na  adm inistrację, na 
rezerwy, na budowanie domów (w 
których jak  np. Sosnowcu czy L o­
dzi n ik t nie chce mieszkać) w ydaje 
się 40 proc. kapitałów  ubezpieczeń i o 
wy eh. Nic więc dziw nego, że zarów­
no pracodawcy, jak  i pracow nicy mu 
sza się zastanaw iać nad tern, czy nie 
udałoby się znaleźć nowych lep­
szych dróg rozw iązania problem u u- 
bezpieczeń społecznych, a  p rz y n a j­
m niej częściowej jego reform y.

P ro jek t izby przem ysłowo - han ­
dlowej w  Sosnowcu, k tó ry  jest w y ­
razem  gruntow nych prac w  tej dzie­
dzinie, jes t prosty, realny  i bynaj­
m niej nie fan tastyczny

Tę część składki do kasy  cho­
rych, oczywiście składki zarówno 
pracodaw cy, jak  i pracow nika, k tó ­
rą  przeznacza się na zasiłki cLcro 
bowe, wpłacałoby się wedle p ro je k ­
tu  na  p ry w atn y  rachunek pracow ni 
ka w  P . K . O., za k tó ry  g w aran ­
tu je  państw o. Jeśli pracow nik po­
trzebu je  zasiłku, może go — wedle 
tego p ro jek tu  — pobrać (pod kon­
tro lą) ze swego własnego rachunku. 
Jeślib y  zasiłków tak ich  n ie  wybić 
rał, uzbierałby się w ciągu la t p ra ­

cy n a  jego p ryw atnym  rachunku  
kap ita ł, k tó ry  — zależnie od wys-mo 
ści p łacy pracow nika — w ynosiłby 
z procentam i k ilka 1 ysięc.y złotych, 
k tó re  byłyby p ryw atną  własnością 
ubezpieczonego,. K ażdy może to sam 
sobie spraw dzić i o wliczyć. Z apy tu ­
ję, k tó ry  pracow nik w ybrał z kasy 
chorych zasiłku na k ilka tysięcy 
złotych? Je ś li zaś k to  potrzebuje 
zasiłku wyższego niż w danej chwili 
w ykazuje konto oszczędnościowe, 
p ro jek t przew iduje  zasilanie tego 
kenta, w  określony sposób.

Podobnie przy  ubezpieczeniu e- 
m erytalnem  (jak  również ubezpie 
czenia n a  starość robotników) 
w kładki m iałyby być wpłacone nie 
do zakładu ubezpieczeń, lecz na p ry  
w atne rachunki pracow ników  w P . 
K . O. jako ich własność. Równocze 
śnie przew iduje  się w projekcie 
częściowe ubezpieczenie n a  zasa­
dach dotychczasowych dla tych  u- 
bezpieczonych, k tórzy  uzyskali p ra  
wo do świadczeń, zanim  zdołali ze 
brać dostateczne oszczędności. I  
znowuż każdy może sarn sobie w 
przybliżeniu obliczyć, ileby m ożna 
ma tak im  koncie zebrać kap ita łu  po 
kilkudziesięciu la tach  pracy. Obli­
czenie to wykaże cy fry  k ilkunastu  
wzgl. kilkudziesięciu tysięcy  zło­
tych  i cy fry  te  będą chyba wym ew 
niejsze, niż słowa tych panów, kto 
rym  z bardzo zrozum iałych wzglę­
dów ten  p ro jek t się nie podoba. 
Żywić jednak  należy nadzieję, ze 
szerokie rzesze pracownicze p o tra ­
fią  się wyswobodzić z pod tej ni e- 
proszonej opieki i samodzielnie a  
bezstronnie ocenić, czy refo rm a te ­
go rodzaju  przyniosłaby im  szko­
dę, czy pożytek.

D r .  Ju lju sz  B raun.

Próby rewizjonistyczne na sesji
genewskiej.

(Korespondencja własna z Genewy).

Problem rewizjoni?mu zajął w tego­
rocznej dyskusji generalnej na zgroma 
dzeniu lig i miejsce bardzo skromne. 
Najzawzietszy rewizjonista, jakim jest 
delegat, węgierski hr Apponyl, który 
stale wyręczał niemeów w oficjalnem  
propagowaniu haseł rewizjonistycz­
nych ,nie przemawiał w tym  roku wca­
le, nie chcąc widocznie narażać sie 
Francji, od której zależeć bedzie udzie 
lenie pożyczki wegrom przez ligę na­
rodów.

Mowa Curtiusa, jakkolwiek nieubła­
gana na punkcie parytetu zbrojeń, rów, 
nież nie zawierała wyraźniejszych alu- 
zyj do sprawy rewizji traktatów. Nie 
wynika stąd jednak wniosek, iżniem- 
ey zrezygnowali z zabiegów rewizjonl 
stycznych. Postanow ili natom iast spra 
we te odłożyć (jeśli chodzi o teren ge­
newski) do czasu zebxania sie konferen 
cji rozbrojeniowej. Na tej konferencji 
Curtins (lub jego następca) wystąpi * 
zapowiedzianym w toku ostatniej ligo  
wej debaty wnioskiem, zmierzającym  
do ustanowienia arbitrażu obowiązko­
wego „dla najcięższych zatargów poli­
tycznych". Chodzić tu bedzie o, arbitraż, 
przy pomoey którego możnaby żądać 
rewizji traktatów i granic, traktatam i 

. temi ustanowionych.
Już w roku 1930 podczas prac t  zw 

, kom isji jedenastu", która badała m o­
żliwości uzgodnienia paktu lig i z pak­
tem Kelloga, niemiecki delegat von B #  
U o w domagał sie, aby za eene wyrugo

, „ o l l a ;
L prEZERWATYV"

Nie czyńcis 
eksperymentów 
ze zdrowiem j

Nie dajcie się namówić na nie inne­
go, rzekomo równie dobrego.

fil I udowodniony preparat
profilaktyczny.

wania z paktu lig i t. z w. „wojny legal 
nej‘ , wprowadzono obowiązkowy arbi 
traż polityczny (a nie tylko jurydycz­
ny) Koneepcje von Biilowa utrącone zo 
stały jednak przez delegatów A nglji 
(lorda R. Ccila) i Polski (min. Sokala). 
Należy też mieć nadzieje, że rewizjoni 
styczne zapędy nimieekie, zapowiedzią 
ne wyraźnie- przez Curtiusa w toku u- 
fcenych obrad, pozostaną w sferze pobo­
żnych żyezeń.

Jakkolwiek dość wiele m iejsca po­
św ieciliśm y p. Curtinsowi i jego zapo­
wiedziom w sprawie arbitrażu polity cż 
nego ,to przecież stwierdzić musimy, iż 
słowo „rewizja traktaiów" nie padło 
wcale z jego ust. Słowo to wypowie­
dział delegat A n glji lord Robert Cecil, 
ale w duchu zupełnie dla tez niem iec­
kich nieprzychylnym . Cecil oświadczył 
mianowicie, iż nie nadszedł czas, aby 
badać na nowo i rewidować traktaty' i 
że zabiegi w  tym  kierunku nie prowa­
dziłyby ani do ogólnego uspokojenia, _ 
ani do ustabilizowania sie pokoju wo- 
góle. Czy czas taki kiedykielwiek na­
dejdzie, tego lord Cecii również nie po 
wiedział. %

Mowa Ceeila, który ponadto bardzo 
ostro zgromił wojenne m anifestacje i 
podburzające przemówienia, była połą 
śnym  ciosem w niemiecką polityką gro 
żenią wojną i łam ania zobowiązań trak  
tatowych. B y ł to dla Niem iec cios tc-rn 
dotkliwszy, że zupełnie niespodziewany, 
na który p. Curtius odpowiedzieć m ógłj 
tylko wstydliwem  milczeniem. Zbyt sła  
bą jest bowiem dziś pozycja Niemiect 
na terenie lig i i  zbyt naglące są potrze-1 
by gospodarcze Rzeszy w stosunku ̂  Jo 
Francji, by przedstawiciel niem iecki ® 
Genewie m ógł pozwolić sobie na jakie­
kolwiek jaskrawe i oficjalne odruchy,I 
skierowane przeciw istniejącym  trakt*1, 
tom.

W . *
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Oszczercza kampania „Kuriera Zachodniego
przeciwko komunalnej kasie w Będzinie

przed sądem grodzkim w Sosnowcu
Inż. PORCZYŃSKIEGO SPRO­

WADZI POLICJA.
N a wstępie wczorajszej roz­

praw y sędzia Lejbowi.cz stwierdził, 
że świadek Porczyński nie staw d 
się i ukarał go grzywnę 250 zł., lub 
2 tyg. aresztu, zarządzając jedno- 
Oleśnie wezwanie świadka na roz­
prawę na wczoraj, na godzinę 3 po 
poł. Gdyby świadek Porczyński i 
tym  razem się nie stawił, zarząuzo 
ne zostanie sprowadzenie świadka 
do sądu przez policję.

Następnie ad w. Pawełek prosi 
sąd o powołanie na świadka p. A r. 
tu ra  Michla. Sąd, mimo sprzeciwu 
ze strony obrony, przychyla się do 
wniosku adw. Pawełka' i postana­
w ia telefonicznie zawezwać p. M ck 
la, jako świadka.

Ż kolei przystąpiono do badan a 
świadka dyrektora kasy komunal­
nej w Będzinie^, p. Rogójski ?g >. 
Zeznania tego świadka m ają dla 
całokształtu sprawy w yjątkow e zna 
czenie, gdyż dyr. Rogójski, jako 
rutynowmny fachowiec i doskonale 
znający sprawę, która toczy się o- 
becnie przed forum sędziowskiem, 
dał szereg cennych wyjaśnień, któ­
re rzuciły snop św iatła n a  tajem ­
nice kam panji „Kurjera.. Zachodnie 
go", prowadzonej przeciwko kasie 
komunalnej i instytucjom  sejmiko­
wym.

” N a wstępie swych zeznań dyr. 
Rogójski stwierdza, że były dyrek 
tor komunalnej kasy A nkierszłajn  
dopuścił się nadużyć, udzielając 
firm ie „W awel“ bez zgody zarządu 
większego kredytu. W myśl posta­
nowień zarządu firm a „Wawel" 
otrzym ała kredyt do wysokości 
50 tys. zł. A nkiersztajn samowola:o 
podniósł ten kredyt do sumy 210 
tysięcy. Aby m anipulacja Ankier- 
sztajna nie była zbyt widoczna ot­
worzył on dla firm y „Wawel" trzy 
oddzielne konta. W  ten sposób kon 
tro la była utrudniona i trzeba było 
fachowców, by odkryć te naduży­
cia. Na te właśnie kombinacje An- 
kiersztajna w padła komisja lu stra­
cyjna.

BOJĄ SIĘ  CYFR I DAT.
Na zapytanie obrany, w jakich 

ratach i w jakim  czasie udzielany 
był kredyt firm ie „W awel" świa­
dek odpowiada, że ścisłe dane cyf­
rowe może pociąć z notatek, k Are 
sobie wyciągnął z ksiąg ■ buchał fe­
ryjnych kasy.

Przeciwko podaniu konkretnych 
cyfr i dat z notatek w ystępuje ob­
rońca adw. Krzemuski, dowodząc, 
że jest to sprzeczne z procedurą.

Odmiennego zdania jest adw. 
Pawełek, dowodząc, że nie widzi 
żadnych uchyleń proceduranych 
nych.

Ostatecznie sąd zgadza się, by 
dyr. Rogójski konkretne dane od­
czytał ze swych notatek.

Charakterystyczną jest rzeczą, 
że strona, k tóra stałe akcentuje, że 
ataki „K urjera Zachodniego" opar­
te były na  szczerych dowodach 
ucieka przed konkretnemi cyframi 
i datami, jakby się bojąc, że oue 
właśnie wykażą wręcz coś innego, 
aniżeli to, co pisał „Kurjer".
„WAWEL" I JEGO NADZORCA 

SĄDOWY.
W  dalszym ciągu dyr. Rogójski 

odczytuje z notatek, sumy, jakie 
były wypłacane przez kasę firm ie 
„Wawel". Ogólna suma pretensyj 
kasy do firm y „W awel" wynosi o- 
koło 400 tysięcy złotych, Ogólna 
zaś masa upadłości „W awelu" się­
ga sumy 800 tysięcy złotych.

W czasie zeznań, dotyczących 
terminów pożyczek, świadek stw ier 
dza, że już w czasie nadzoru są le ­
wego kasa komunalna, chcąc rato­
wać placówkę udzieliła firm ie „W a 
Wel" pożyczki w sumie kilkudzie­

sięciu tysięcy złotych. Była to tak 
zwana pożyczka „sanacyjna , słu­
żyć bowiem m iała na sanację przed 
siębiorstwa. Dziwna to jednak by* 
ła  sanacja. Mi®n®wicie p. Konsian 
ty  Strzelecki, jako nadzorca sąoo- 
wy, wypłacił sobie, z tych piuiędzy 
swoje pretensje, jako wspólnik 
„Wawelu". Ogółem p. Strzelecki, 
jako nadzorca sądowy firmy „Wa­
wel", zlikwidował swe pretensje 
w 90 procentach.

Co się zaś t y c z y  drugiego ws poi 
n ika inż. Porczyńskiego, to ten 
również część swoich pretensyj wy 
cofał w towarze. P retensje ol u 
wspólników do firm y „Wawel wy 
nosiły w tym  czasie około 110 ty s .  
złotych.

N astępnie świadek zeznaje, za 
w czasie nadzoru sądowego zarząd 
kasy, chcąc ratować placówkę 
przed ruiną, czynił dalekie u- 
stępstwa, mianowicie zrobił z  ̂ p. 
Mieszalskim, jako właścicielem a r ­
my „Wawel" umowę, mocą, której 
p. Mieszalski zobowiązywał się spła 
cać dług wobec kasy po 8 tysięcy 
złotych miesięcznie, wzamian za co 
kasa miała przyjmować do dysko i 
ta klijentoiwskie weksle „Wawelu". 
W krótce jednak p. Mieszalski na­
dużył zafania kasy, przemycając 
wśród weksli klijentowskich wek­
sle z wystawienia swych pracow­
ników, które następnie poszły do 
protestu.
„RURJERKOWE" KŁAMSTWA

Spraw a licytacji firm y „Ma- 
wel" była również przez „K ucjer 
Zachodni" fałszywie przedstawiona 
Licytacji bowiem nie wywołała ka­
sa, lecz firm a K upert z Bielska, 
której „Wawel" był winien za to­
w ary poważniejszą kwotę. L icyta­
cja odbyła się w dwuch terminach. 
W pierwszym term inie z p o w jd i 
tra k u  licytantów nie doszła do skut­
ku, w drugim zaś terminie do licy­
tacji stanęło około 30 osób. Wbrew 
temu co pisał „K urjer Zachodni , 
że całe urządzenie iirm y „Wawel" 
zakupili przedstawiciele kasy — 
protokuł licytacji, podpisało 7 o- 
sób, jako nabywców, w tern tylko 
dwuch przedstawicieli kasy.

Z kolei świadek poruszył spra­
wę inż. Gorjanowicza, przedsiębior­
cy z Katowic, który, jak  to już p i­
saliśmy, udzielił swych gwarancyj 
kasie na pokrycie ewentualnych 
strat, jakieby wynikły w skutek na­
dużyć dyrektora Ankiersztajua. 
Świadek szczegółowa omawia per­
trak tacje  zarządu kasy z inż. Gorja 
nowiczem, jego zgodę na. podpina­
nie odpowiedniej deklaracji i zło­
żenie weksla gwaramcyjnegoi Inż. 
Gorjanowiez doskonale był pointer 
mowany o wszystkiem i działał z 
całą świadomością.

W  dwa miesiące później inż. 
Gorjanowiez rozmyślił się widocz­
nie i zawiadomił kasę, że cofa swo­
ją  gwarancję, motywując^ to tern, 
że jakoby p. N a rb itt, k tóry załat- 
wał z nim tę sprawę użył podstępu, 
by wydobyć od niego weksle gw a­
rancyjne. Jednocześnie z tym li­
stem, na drugi dzień ukazał się w 
„K urjerze" artykuł atakujący w 
ordynarny sposób kasę i p. N arbut 
ta. Po tym  artykule zgłosił się do 
kasy inż. Gorjanowiez. Zapropono­
wał on dyr. Rogójskiemu, by spra­
wę z nim załatwić polubownie. 
Mianowicie zaproponował krótko i 
węzło,wato, ażeby kasa wróciła mu 
jego deklarację i weksel gwaran- 
cyjny, to on ze swej strony za­
łatwi (?:) z „Kurjerom Zachodnim" 
że zaprzestaną ataków na kasę, 

Tego rodzaju niedwuznaczne pro 
pozycje dyr. Rogójski kategorycz­
nie odrzucił. W  jakiś czas potem 
weksel gw arancyjny inż. Gorjan v- 
wicza został zaprotestowany, kasa 
uzyskała klauzulę i zabezpieczyła

swe pretensje na majątku inż. Gor- 
janotwicza.

P. M IESZALSKI I KUZYN 
Z „KURJERA".

Następnie niemniej  ̂_ ciekawy 
fakt stwierdził dyr. Ro(gójski, że w 
czasie, gdy kasa odmówiła kredy­
tów firm ie „Wawel", na członkow 
zarządu starano się wywierać n a ­
cisk, by zmieniono decyzję i w dal­
szym ciągu udzielano „Wawelowi 
pożyczek. P. Mieszalski, podczas 
jedniej ze swych bytności w kasie, 
wręcz oświadczył, że „K urjer Za­
chodni" ma m aterjaly, obciążające 
kasę komunalną i instytucje sejm i­
kowe i chce je wykorzystać, pn jed 
nak ze swej strony skłonny je st za 
pośrednictwem swego kuzyna, a 
współpracownika redakcji „K urje­
ra" wydostać te materjaly i oddać 
w ręce zarządu kasy.

Naturalnie, że za tę „przysługę" 
p. Mieszalski chciał uzyskać dla 
siebie nowe kredyty  w kasie.

Wielce charakterystyczne po­
wyższe fak ty  z inż. Gorj ano wiciem 
i p. Mieszalskim rzucają ciekawe 
światło na całą kam panję kurjerko 
wą.

Z kolei sędzia zarządził przerwę 
poozem w dalszym ciągu zeznawał 
dyr. Rogójski przy drzwiach zam­
kniętych. •
CO SPOWODOWAŁY ARTYKU­
ŁY „KURJERA ZACHODNIE1 

GO".
Po wznowieniu jawności roz­

praw, zeznawał w dalszym ciągu 
dyr. Rogójski. Świadek ^stwierdził, 
że po ukazaniu się artykułów w , K ur 
jerze Zachodnim", ludzie poczęli wy 
cofywać z kasy komunalnej wkłady.

W lutym wzrosły wypłaty o 
56.889 zł„ W marcu o 124.756 zł„ 
w kwietniu o 56.497 zł., w maju 
79.173 zł.

Zastanawiano się jaką drogę o- 
brać ma zarząd kasy wobec wybit­
nie szkodliwej napaści i nieuzasad­
nionej akcji „K urjera Zachodniego". 
W ybrano drogę sądową.

Dalej dyr. Rogójski wyjaśnił, że 
wszelkie tranzakcje kasy oparte b y ­
ły na przepisach statutowych, a po­
życzek udzielano według kolejności 
zgłoszeń.

Sprawozdania rachunkowe kasy 
obejrzeć może każdy. „K urjer Za­
chodni" nigdy się o informacje nie 
zwracał, jedynie informowano się o 
wysokość wkładów młodz. szkolnej, 
co potrzebne było do napaści praso­
wej. W kłady te wynoszą 6 proc, o- 
gólnych wkładów, na które składają 
się kupcy, urzędnicy, emeryci, rze­
mieślnicy itp.
„CICHA" LIKW IDACJA „WA­

WELU".
Jaskraw e świało na specyficzny 

charakter upadłości firm y „Wawel" 
rzuca fakt, że w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia odbyła się kon­
ferencja pp. Mieszalskiego, Strzelec­
kiego, Porczyńskiego, na której o- 
mawiano
sprawę cichej likwidacji „Wawelu".

W ten sposób kasa komunalna 
ze swemi pretensjami osiadałaby 
na lodzie.
O konferencji tej opowiadał świad­
kowi p. Mieszalski

POJEDYNEK ADWOKATÓW.
Spraw a zahipotekowania należ­

ności kasy na piekarni mechanicznej 
w Czeladzi, wywołała gorący pojedy­
nek słowny pp. adwokatów.

Dyr. Rogójski stwierdził, że ka­
sa ma zagwaran tow ane pierwszeń­
stwo w otrzymaniu należności.

Wreszcie dyr. Rogójski zezna­
wał przy drzwiach zamkniętych w 
sprawie weksla tygodnika „Praw da 
Zagłębia".

„NIC N IE WIEM" P. M ICHLA
Po przerwie wezwany został ja ­

ko świadek b. prezydent, inż. Michel. 
Świadek został zaprzysiężony.

Na pytanie adw. Pawełka, co wie 
o toczącej się sprawie, świadek od­
powiada :

— Nic nie wiem...
Adw. Pawełek /rzekł się wobec 

tego zeznań inż. Michla.
P. MICHEL W S PÓŁWŁAŚCICIE 

LEM „WAWELU".
Adw. Pawełek prosi sąd o dodat­

kowe przesłuchanie dyr. Rogójskio-i 
go.

Adw. Pawełek: Świadek słyszał 
oświadczenie p. Michla. Czy świa­
dek nie stykał się z p. Michlem 
kiedy?

Dyr. Rogójski: Owsizem, raz na 
konferencji w lokalu Mieszalskiego, 
prócz pp. Porczyńskiego i Strzelec­
kiego zastałem p. Michla. Zdziwio­
ny jego obecnością dowiedziałem 
się, że p. Michel nabył, czy zamie­
rzał nabyć pretensje p. Porczyńskie 
go firm y „Wawel".

ŚW IADEK NAWARA.
Z kolei składał zeznania świadek 

Nawara, również zaprzysiężony, b. 
nadzorca sądowy firm y „Wawel".

Świadek stwierdza, że książki 
„Wawelu" prowadzone były chao­
tycznie, a wiele weksli wysławiał 
Mieszalski, np. w Łodzi, nie notu­
jąc komu i na jaką sumę.
„TRÓJOSOBOWOŚĆ" P. STRZE 

LECKIEGO.
P. Strzelecki występował w „W a­

welu" początkowo jako wspólnik, 
później jako wierzyciel, a wreszcie 
jako pracownik został nadzorcą są­
dowym.

Na tern stanowisku wypłacił so­
bie S0 proc. swoich należności, pod­
czas gdy współwłaściciel , Wawelu", 
p. Porczyński otrzymał w tym  sa­
mym czasie b. małe.

GROŻENIE „AKCJĄ PRA­
SOWĄ".

Świadek przypomina, że p. Mie­
szalski groził „akcją prasową", jeśli 
kasa komunalna nie zmieni wobec 
niego stosunku.

Raz w „Cukierni W arszawskiej" 
p. Mieszalski mówił, 
że w rękaeh redaktora Opioly znaj­
duje się artykuł przeciwko p. Nar- 

butowi.
Licytacja „Wawelu" odbyła się 

na żądanie firm y bielskiej, a nie na 
żądanie kasy.

Świadek był raz proszony na ko­
lację do restauracji „Pod Strzechą" 
w Będzinie na której _ był obecny 
współpracownik „K urjera Zachod­
niego" i p. Mieszalski.

Wówczas to inferwenjował ów 
współpracownik, aby „nie cisnąć 
W acka" (Mieszalskiego).

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąc różnicy dla pici, wio 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchilu, 
uporczywego, meczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielanie s s ę  piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wage ciała 
i usuwa kaszel.
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K R O N I K A ,  z okręgowego zjazdu i zawodów straży ogniowych
w Będzinie.

W rzesień

W to rek

KALENDARZYK.
Dziś: Tom aaza B. W.
Ju tro : T ek li P . M.
W schód słońca: 5.20 
Zachód słońca: 5.38 .

RAD JO
W A R S Z A W A .

W torek  22 w rześnia.
11.58. S ygna ł czasu z warsz. obs. a s tr ,  
h e jn a ł z wieży m arjack ie j w K rakow ie. 
12.05. P ro g ram  na dz. bież. 12.10. M uzy­
k a  z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor. 
14.50. K om unikat gospodarczy. 15.25. 
„M usliini czyłi ta ta rz y  litew scy". 15.45. 
Chw ilka lotnicza. 16.00. M uzyka z p ły t 
gram of. 16.45. K om unikat d la żeglugi i 
rybaków . 16150. Odczyt z K rakow a. 17.15 
M uzyka z p ły t gram of. 17.35. Odczyt ze 
Lwowa. 18.00. K oncert popołudniowy.
19.00. R ozm aitości. 19.20. Kom. tow. do 
zachęty  hodow li koni w Polsce. 19.25. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.40. Giełda ro l­
nicza. 19.55. Kom. m eteor. 20.00. P ras. 
dziennik  rad jow y. 20.10 K om unika t spor 
towy. 20.15. K oncert popu larny . 22.00 
F olje tou  pt. „W m arokańskiem  W ersa­
lu". 22.15. D odatek do pras. dziennika 
radjow ego. 22.20. Kom.: m eteor, sport, i 
p rogram  na  dzień następny . 22.30. R e­
c ita l śpiewaczy. 23.00. M uzyka taneczna 
z dancingu  „Oaza".
Środa, 23 września.

11.40. P rz e g lą d  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygna ł czasu z “W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
g ram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. 
W śród książek. 15.45 Kom. harcersk i.
16.00, P ro g ram  dla  dzieci. 16.15. Opo­
w iadanie p. t. O adm ira le  S tachu  i o 
polskiem  m orzu. 16.30. M uzyka z p ły t 
gram of. 16.45. Kom. dla żeglugi i ry b a  
ków. 16.50. E ad jokron ika . 17.15. M uzyka 
z p ły t g ram of. 17.35. Odczyt p  .t. D ra ­
m at królow ej polskiej. 1S.00. K oncert 
popul. 19.00. Rozm aitości. 19.20. Kom. 
Tow. do Z achęty  H odow li koni w Pol 
see. 19.25. M uzyka z p ły t grarm of. 
19.46. S krzynka poczt. roln. 19.55. U- 
rzęd. kom. P aństw . Inst. M et. 20.00. 
P ras . Dz. R adj. 20.10. F e lje ton  muz. p. t. 
H um or Chopina. 20.30. K oncert ze Lwo 
wa. W  przerw ie kw adrans lit. 22.00. 
F elje ton , wygł. p. inż. E . Porąbski. 
22.15 D odatek do P ras. Dz. R ad. 22.20. 
Kom. m eteor. 22.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka tan . z sa li M alino­
w ej hot. B risto l.

K A T O W I C E .
W torek, 22 w rześnia.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K o i 
cer; z p ły t gram of. 13 10. Kom. metfeor. 
z W arsz. 14.50. K om  gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zr z. Gosp. W oj. 
Śi. 15.25. Tr. z W arsz. 16.00. Idzie, idzie 
B aj po ścianie, żółte m a chodaki. 16.15 
K oncert z p ły t gram of. 16.50. Odczyt z 
K rak . 17.10. D. c. koncertu  z p ły t. 17.35. 
Odczyt ze Lwowa. 18.09 K oncert z W ar 
szawy, 19.00. Codz. Odcinek powieść. 
19.15. Rozm aitości. 19.30. K u ltu ra  doby 
jag ie llońsk ie j. 19.50 Kom. Zw. ML 
Polsk. 19.55. T r. z W arsz. 20.10. Kom. 
sport. 20.15. T r. z W arsz. 2210. Kom. 
m eteor, z W arsz. i p rog ram  na dz. ra - 
stępny. 22.30. R ecital śpiew, i m uzyka 
z W arszaw y.

Przedruk wzbroniony,

W ubiegłą niedzielę odbył się w 
Będzinie zjazd i zawody okręgowe 
straży ogniowych powiatu będziń­
skiego.

Zjazd rozpoczęto uroczystem na­
bożeństwem, które odprawił ks. pro­
boszcz Peche, poczem odbyła się de­
filada przed władzami straży.

R aport przyjął prezes okręgu 
związku straży ogniowych, starosta 
J . Boxa. Ogółem w zjeźSzie brało u- 
dział 770 strażaków.

Naczelnikiem zjazdu był komen­
dant straży w Wojkowicach Komor­
nych p. Sitko, adjutantam i: B.
PrzybkowTski, A. Babiarz i St. B ar­

czyk.
W godzinach popołudniowych od­

były się zawody, do których stanęło 
16 straży. W  grupie drugiej pierw­
sze miejsce zdobyła straż ognrowa z 
Milo wic, w grupie trzeciej — W oj­
kowice Komorne i w grupie czwar­
tej straż z Bobrownik.

Oficjalny wynik zawodów, s to ­
sownie do nowego regulaminu s tra ­
ży ogłoszony zostanie za 2 tygoduie.

Miłą atrakcją zawodów były po­
kazowe ćwiczenia wykonane przez 
żeńską drużynę samarytańską ze 
straży fabr. Strcm w Strzemieszy­
cach.

Komitet ratunkowy w Dąbrowie.
W lokalu przytułku towarzystwa 

dobroczynności w Dąbrowie odbyło 
się zebranie członków zarządu komi­
tetu ratunkowego.

Przewodniczący poszczególnych 
komisyj składali sprawozdania ze 
swej półtoramiesięeznej dzałalnośei 
w komitecie. Ze sprawozdań tych wy 
mika, że od 1 sierpnia do 15 wrześ­
nia Im., wpłynęło '’do kasy komie tu 
ogółem 5.792 zł.

Na sumę tę złożyły się następu­
jące ofiary: towarzystwo przemysło­
we 2.500 zł., urzędnicy tow. przemy­
słowych 1.511 zł., urzędnicy państwo 
wi i samorządowi odO zł., lekarze po­
wiatowej kasy chorych 701 zł., robot­
nicy kop. Eoden, Maksymiljan 2 — 
242 zł., l^upcy i droboe przedsiębior­
stwa — 183 zŁ, duchowieństwo 76 
zł., organizacje społeczne 42 zł., bank 
udziałowy spółdzielczy — 40 zł. i 
różni 167 zł.

Z zebranej sum y 5.792 zł. zosta­
ło wydane iv sierpw u  2.621 zł., po­
zostało na ivrzesien 5.168 zł.

W  sierpniu udzielono zapomóg w 
formie kwitów żywnościowych 267 
rodzinom. Kwity dawały prawo na 
otrzymanie: ziemniaków, chleba, sło-

J . S. FL E T C H E R .

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POW IEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
15. —

— Znajdzie się! — wykrzyknął.
■— Na Boga, jeżeli wyszedł, obłado­
w any-jak jak i bank, to się nie znaj 
dzie. To jest wyraźne morderstwo w 
połączeniu z rabunkiem. Tan nie 
jest jego krewnym ?—ciągnął, przy 
glądająe mi się badawczo. •— Gos­
podarz mówił mi, że podróżowali­
ście razem, jako przyjaciele.

>— W łaśnie — potwierdziłem
— Pańskie nazwisko? — zapylał 

wyjmując notes i ołówek. — Muszę 
załatwić wszystko po porządku. I 
stały adres?

— Mervyn Kolt, były oficer — 
odpowiedziałem. Adresy dwa- 55 
Jerm yn  Street, Londyn i Chełlng 
barn, plebanja, Aylesbury.

— A  ten młody człowiek, co za 
jeden? — ciągnął niewzruszenie 
sierżant, pokazując W ebstera 
Szofer? Proszę równeż o nazwisko 
i adres — Zapisał adres podany 
przez szofera. — W takich razzeb

niny i cukru i były wydawane n a j­
biedniejszym z bezrobotnych, któ­
rych kwalifikację przeprowadziła 
specjalna komisja, korzystająca z in- 
fcrmacyj magistratu i sprawdzająca 
rzeczywisty stan dr >gą osobistych 
wywiadów.

Oprócz pozostałych w kasie 3.168 
zł przewidziane są jeszcze w miesią­
cu wrześniu wpływy w wysokości o- 
koło 1500 zł. w tem od tow. francu­
sko - polskiego—1.200 zł., jako skład 
ka za sierpień i wrzesień.

Postanowiono w ięc we wrześniu 
rozdać kwitów żywnościowych na 
3.500 zł., a pozostałą nadwyżkę wpły 
wów przenieść na październik, gdyż 
w miesiącu tym  należy oczekiwać 
większego wzrostu liczby bezrobot­
nych.

Do zarządu komitetu wchodzą: 
prezes komitetu ks. kan. St. M azur­
kiewicz przewodniczący zarządu inż. 
St. Paszkowski, sekretarz — M. Ma­
ik, skarbnik — E. Świątkowski i za­
stępca skarbnika p. A. Domaszew- 
ska. Przewodr/ezący komisyj: finan 
sowrej Winnicka, kw alifikacyjnej — 
Kaczyński i gospodarczej I. Kotala.

Dziś! D ziś !

„Dziewczę z MentpaimsseW
w  ro li  s i ó w o e j  Gertrude Lawrence

KINO ’

Z A 8 Ł Ę 8 I E
r'awnioj 

Kino-Teatr „UdziaLwy”.

N A D P R O G R A M :  W E S O Ł A  K O M E D J A .

W K R Ó T C F :  P i e r w s z e  p o t ę ż n e  a r c y d z i e ło  d ź w i ę k o w e  
p r o d u k c j i  p o ls k ie j  „D  Z I E  S I Ę  C 1U  Z  P  A  W I A  K  A "  

B o h a te r s k i e  w a l k i  N a r o d u  z 1906 ro k u .

nie wolno pominąć żadnej formal­
ności. Pan  kapitan rozumie? Licho 
wie, czy któryś z was nie umarzał 
rąk w tej zbrodni i c-o jabym wte­
dy zrobił, nie mając waszych adre 
sów?

— Rzeczywiście — odparłem.— 
Proszę, pytaj nas pan dalej. Je ­
steśmy w każdej chwili na usługi.

Ta sarkastyczna uprzejmość nie 
wywołała uśmiechu ani na ustach 
reportera, ani sierżanta. Oni pozo­
stali pow-ażni jak przedsiębiorcy 
pogrzebowi. Sierżant zrobił jeszcze 
uwagę, że 'na  pewno okaże się tak, 
jak  on przewidział i obaj odeszlu

Nie wiem, co robiła miejscowa 
policja, ale zapadł wieczór i o Ma 
zaroffie nie było żadnych wiadomo 
sci. N astępny dzień upłynął tak sa 
mo jałowo i kiedy nastała trz;cia 
noc od zniknięcia mego towarzysza 
zacząłem się obawiać, że uczynił on 
to z całą premedytacją, aby unik­
nąć komplikacyj rodzinnych, z kró 
rych mi się zwierzył. Taki czło­
wiek jak on mógł zrobić coś podob 
nego. Chociaż z drugiej strony, dla 
czego nie wyjechał poprostu razem 
ze mną i Websterem? Dlaczego nas 
zostawił — tak bez niczego — bez 
żadnych instrukcyj?

Trzeciego dnia obudziłem s<ę o 
świcie. W łaśnie zastanawiałem się, 
czy wstać i wogółe co począć, gdy 
zapukano do drzwi. Wyskoczyłem

Z Kielc.
(k) U nifikacja zw. młodzieży w iej­

skiej „Siew" i zw. nritodzieży ludowej 
„Zielone koszule". O negdaj odbyło się 
posiedzenie prezydjów , na k tórem  doko­
nano zunifikow ania b ra tn ich  organiza*. 
cyj zw. m łodzieży w iejskiej „Siew" i zw. 
m łodzieży ludow ej „Zielone koszule".

N a posiedzeniu tam w ybrano  także 
nowy zarząd, w skiad którego weszli 
pp.: inż. Ślączka — prezes, Gąszcz.yk i  
s ta ro s ta  M aćkowski — wieepr., G unia 
R y eh ter i S trzech — członkowie zarzą 
du.

(k) Zawody kolarskie o p u h a r ha. 
St. Starkego. O negdaj odbyły się w  
K ielcach doroczne m iędzym iastow e za­
wody kolarsk ie  na  przestrzeni 10 kim.,
0 nagrodę przechodnią p u h a r sreb rn y  
im St. S tarkego. S ta r t  rozpoczął się .o 
godz. 10-ej rano  z ul N iew achlow skiej 
83-a. T rasa  b iegu  obejm ow ała K ielce —. 
M niów — R uda M ałenicka — Kielce.

Zawody zorganizow ał kielecki klub 
eykłistów .

Do zawodów zgłosiło się k ilk u n astu  
zawodników7 z różnych stron  Polski.

N ajlepszy czas osiągnął i o tryzm al 
I-szą nagrodę, p u h a r  sreb rny . L ip ińsk i 
z AZS. W arszaw a, czas 3 g. 24 m in. 35 
sek., H -g ą  nagrodę uzyskał w postać; 
żetonu złotego K raw czyk z R adom ia, i  
godz. 36 m in. 34 sek., 111-cią — B rym as 
AZS. W arszaw a, 3 godz. 37 m in. 10 sek, 
(żeton złoty m ały).f

Podczas w yścigów u leg ł w ypadkow i
1 odniósł ogólne potłuczenia c ia ła  P o lak  
z „U nji", Sosnowiec, którego p rzew ie­
ziono do szp ita la  św. A leksandra  w 
K ielcach.

(k) Repertuar kin. K ino  „C zw artak" 
— ,.W cieniu  p iram id", w edług słynnej 
powieści pt. „W ody z N ilu". — „Świa­
tow id" — „Płonące serca".

z łóżka i pobiegłem otworzyć.  ̂Wi 
kqrytarzu stali w bieliźnie W eb­
ster i Musgrave.

— Znaleźli go —‘ szepnął Mus­
grave. — To jest, znaleźli...

Urwał i spojrzał na szofera, któ 
ry  dopowiedział z pewnym w ysił­
kiem:

— Znaleźli ciało, panie kap ita ­
nie. Gdzieś na wrzosowiskach...

— Koło skał Reivera — przer­
wał gospodarz.

— I  przynieśli tu ta j — ciągnął 
W ebster — Chciałem powiedzieć 
— to jest — tw arzy niema, ale po­
znaliśmy po ubraniu.

Ubrałem się pośpiesznie i ze­
szedłem z nim do szopy, gdzie zło­
żono dialo. Nie będę wchodził w 
szczegóły, tylko powiem, że we­
dług tego czego się dowedziałem, 
wrzosowiska roiły się od łasic i in­
nych drobnych, drapieżnych zwie­
rzątek. Ale poznałem M azaroffa 
po ubraniu i znamieniu na ręce.

— Leżał pod skałami, wśród pa 
•proci — szepnął miejscowy poli­
cjant. — Tknęło ranie coś, żeby po 
szukać w zaroślach i znaleźliśmy.; 
Trudno poznać.

Wieść rozeszła -się z szybkością 
błyskawicy i wkrótce zjawił się 
sierżant Manners. Ten przeszukał 
kieszenie trupa i znalazł w nich tyl 
ko jednego pensa. Zegarek, dewiz­
ka, pierścionki, portfel, papierosy

Z Sosnowca.
(s) K onferenc ja  i  przedstaw icielam i 

przem ysłu  budow lanego. W  nadchouzą- 
ey czw artek o godz. 1!! rano  w inspek­
to rac ie  p racy  w Sosnowcu odbędzie się 
ezw arta  z kolei konferencja, w zw iązku 
z akcją  w alk i z bezrobociem, z przed­
staw icielam i p rzem ysłu  budow lanego.

W  konferencji te j wezmą udział 
p rzedstaw iciele przemy słu  budow lane­
go z całego te ren u  Z agłęb ia  pod_ prze 
w odnietwem  inspek to ra  p raey  inż. F e ­
dorowicza.

TAPETY w kolosalnym  wyborze d e ­
seni i gatunków  po cenach obniżonych 
poleca f irm a  W Ł. CZECH O W SK I, Sos­
nowiec, 3-go M aja  8.___________________

(s) Z tow arzystw a p rzy jac ió ł te a h u . 
Zarząd tow arzystw a p rzy jac ió ł te a tru  
px-zypom iną, że deklarac je  do zapisy­
w ania się n a  członków tow arzystw a o- 
trzym yw ać m ożna w k an o e la rji te a tru  
codziennie u  członków zarządu  tow arzy­
stw a.

S k ładka członka p ro tek to ra  wynosi 
zł. 50 rocznie, członka zw yczajnego to­
w arzystw a — zł. 20 rocznie, p ła tn y ch  
jednorazow o lub lub w 2-ch ra tach

K ażdy  członek tow arzystw a otrzymU 
je  bony zniżkowe, k tóre  go u p raw n ia ją  
do 30 proc. zniżki od norm alnych  eeu 
biletów  w stępu do te a tru .

Zarząd T. P. T. w yraża nadzieję, ;Ż 
społeczeństwo poprze na  naszym  te re ­
nie ta k  pow ażną placów kę kulturalną* 
jak ą  jest tea tr .

— znikły. Spojrzał na mnie znaczą-; 
co i jednocześnie triumfująco.

— A co, nie powiedziałem, p a ­
nie kapitanie? — mruknął. — Nie 
powiedziałem,: mord i rabunek? Nie 
miałem racji? Nie mamy dowodu?

Nie odpowiedziałem. Myślałem 
o czem innem. Pomimo całej zagad 
lrowości faktu, M azaroff naprawdę 
nie żył. I  o ile wiedziałem, jedna ty l 
ko osoba na świecie znała tajem ni­
cę jego życia, a  tą  opobą byłem ja. Z 
tego wynikało, że musiałem podzie 
lić się tą tajemnicą z mieszkańcami 
M arrasdale Tower.

ROZDZIAŁ Y I.
PA N  GROLE Z BEDTORD ROW.

Muszę przyznać sierżantowi 
Mannersowi, że chociaż -był uparty  
jak kozioł i raz się uczepiwszy je* 
dnej myśli, nie umiał od niej odstą­
pić, ani zdobyć się na inną koncep­
cję, to przecież zaoszczędził mi mar 
sy kłopotów. Nie wiedziałem abso­
lutnie, oo robić należało. Ale Mart* 
ners wiedział wszystko i  wziął sprai 
wę w swoje ręce.

d. c. n.
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Zabójca żony i syna, Józef Goniewicz
na ławie oskarżonych.

Sąd okręTOwy w Sosnowcu skazał go na 3 lata więzienia.
W czesnym rankiem , dnia 28 m aja  br, 

Sosnowiec, a  z nim  cale Zagłębie w strzą 
śnięte zostało w ieścią o potwornem, 
m orderstw ie, dokona nem przez Józef* 
GoDiewieza, b. k asje ra  kolejowego w. 
Sosnowcu.

O godz. 7 rano  do kom isarja tu  po li­
c ji w Sieleu zgłosił się jak iś  mężczyzna 
i bez słowa w stępu oświadczył:
„Oddaję się w ręce policji. Zabiłem  Ż0 ‘ 
nę i dziecko, bo nie chciałem, żeby eier 

p ia ły  nędzę.
Słowa te, z u st nieznajom ego męż­

czyzny — pad ły  zupełnie spokojnie, bez 
najm niejszego drżenia  w głosie.

D yżurny przodownik sądził początki# 
wo, że m a do czynienia z człowiekiem; 
niepoczytalnym , k tó ry  nie zdaje sobie 
spraw y ze słów, które mówi. K iedy jed ­
nakże nieznajom y pow tórzył zeznanie, 
podając przy tem  swe nazwisko i  m ie j­
sce zam ieszkania, zaniepokojony przo­
downik, w tow arzystw ie k ilku  polic jan­
tów, udał się na tychm iast pod w skaza­
ny  adres.

N ieznajom y podał, że nazyw a się Jó ­
zef Goniewicz i m ieszka przy  ul. S ię- 
leekiej 20.

Przekroczyw szy próg  m ieszkania o- 
ezom ich przedstaw ił się

okropny widok.
N a jednem  z łóżek leżały m artw e 

zwłoki
m łodej kob iety  z rozp ła taną  czaszką od 

uderzenia siekiery.
Łóżko i pościel tonęły  w stru g ach  krzep 
nącej krw i Ściany pobryzgane były  
również k rw ią i mózgiem, k tó ry  roz­
p ry s ł po całym  pokoju.

Z okropnego w yrazu tw arzy  nieszczę 
śliw ej kobiety  w yczytać m ożna było 
straszną  mękę. U sta  je j bowiem skrzy­
wił przedśm iertny  ból. a całe ciało sk rę ­
cone było w kłębek. Obok na kołdrze le­
żało narzędzie m ordercze —- siekiera.

W  drug ie j s tron ie  pokoju, w m ałem  
łóżeczku dziecinnem

leżał tru p  7-łetniego syna, W iktora. 
Dziecko otrzym ało cio3 siek ierą  z ty łu  
czaszki, tak, że tw arz została n ie n a ru ­
szona. Piękne, jasne  pukle włosów zle­
p iła  skrzepnięta krew. N a urodziw ej 
tw arzy dziecka m alow ał się zupełny 
spokój i pogoda. Odnosiło się w rażenie, 
że m aleństw o śpi, spokojnym  snem. O 
czy zam knięte, u s ta  'cokolwiek rozchy­
lone zdaw ały się mówić, że dziecko ży­
je. Śmierć n a s tąp iła  m om entalnie. P o ­
grążone w głębokim  śnie dziecko mimo 
śm iertelnego ciosu siekierą, pozostało

w te j sam ej pozycji.
W  pokoju panował nieopisany nie­

ład.
N a podłodze leżała pokrw aw iona po­
ściel i bielizna, k rzesła poprzew racane.

O strasznem  tern m orderstw ie pow ia­
domiono natychm iast władze sądowo - 
śledcze, które przyby ły  na  miejsco 
zbrodni.

Goniewicz został n a tychm iast aresz­
tow any. B adany  na  śledztwie przyznał 
się do winy, oświadczając, że do czynu 
tego pchnęły go 

niedostatek  i różne niepowodzenia, 
k tóre znosiła jego rodzina, a  on na to 
nie m ógł patrzeć i postanow ił raz  skoń­
czyć...

Zachow anie się jego zdradzało czło­
wieka nienorm alnego, k tó ry  popełnił 
swój straszny  czyn w przystęp ie  niepo­

czytalności um ysłowej.
E pilog  tej potw ornej sp raw y  r o z e ­

gra! się wczoraj przed sądem  okręgo­
wym  w Sosnowcu.

Na rozpraw ę wezwano szereg św iad­
ków. U w agę obecnych sk u p ia ła  przedę- 
w szystkiem

osoba m ordercy  fioniewicza, 
k tó ry  zachow yw ał się spokojnie i  na. 
zadaw ane przez sąd p y ta n ia  daw ał zu­
pełnie logiczne odpowiedzi.

Po przesłuchaniu  ezeregu świadków, 
i oskarżonego, sąd biorąc pod uw agę 
okoliczności łagodzące, uznał bowiem, 
że w chw ili dokonyw ania m orderstw a 

Goniewicz by ł na wpół poczytalny, 
skazał go 

na  3 la ta  w ięzienia z pozbaw ieniem  
praw

Goniewicz w yrok p rzy ją ł spokojnie.

Ujęcie sprawcy katastrofy kolejowej
pod BSa-Torbagy

P O L IC JA  ZA W IER Ć K A  ARESZTOW AŁA PO D EJR ZA N EG O  W ĘGRA.
jących do przekroczenia granicy, bez 
których wyjechał z Budapesztu i 
dwukrotnie przekroczył granicę 
Austrjacką, Czeską i Polską. Kiszelj 
Najoza (takieni nazwiskiem legity­
muje się ten osobnik ) jast na jpraw ­
dopodobniej jednym ze zbrodniarzy, 
którzy urządzili na Węgrzech pod 
Bia - Torbagy znany szeroko zamach 
na pociąg.

W ęgra aresztowauo, osadzając go 
w tutejszym więzieniu.

Onegdaj na stacji w Zawierciu 
przytrzymano w pociągu zdążają­
cym do W arszawy jakiegoś podej­
rzanego osobnika, jak się później o- 
kazało węgra. Osobnik ten, posługu­
jący się jedynie węgierskim języ­
kiem, o tyle o ile z nim się porozu­
mieć można było, oświadczył, że 
jedzie w poszukiwaniu praey. Nie 
posiada jednak absolutnie żadnych 
dowodów, stwierdzających jego toż­
samość, ani też innych, uprawnia-

Z życia 7 Z.M.D.H. w Strzemieszycach
W dniach 6 — 23 lipca b r. odbył się 

wędrow ny obóz drużyny po Łysogórach. 
W  obozie wzięło udział 16 d ruhów -H ar 
cerze pow rócili z w ie 'k im  zasobem w ra­
żeń i zapałem  do dalszych wycieczek, 
harcerskich.

W  dniach 2 — 36 sie rpn ia  br. dwuch 
h arcerzy  zwiedziło T a try . Głównym ich 
celem było zdobycie szczytu gó ry  G ar 
łnełi. n a  k tó ry  z w ielkim  trudem  u d a­
ło się im  w drapać. D ruhow ie ci w let­
nich m undurach  często brodzili przez 
zaspy śnieżne, a pomimo to sw y m zd ro  
wym i dziarsk im  wyglądem , wzbudzali 
podziw w śród ta trzań sk ich  turystów , 
odpowiednio zabezpieczonych od zim na

(s) F irm a  H law ski pod nadzorem  są­
dowym. Znana w Sosnowcu firm a  Jó ­
zef H law ski, otrzym ała odroczenie w y­
płat. N adzorcą sądowym  firm y  został 
lekarz w ete ry n arji p. F ranciszek  D obro­
wolski.

F irm a zaproponow ała swym  w ierzy­
cielom układ  n a  następujących  w aru n ­
kach: 40 proc. należm ści, z czego czwar 
tą  część p ła tn a  odraza gotówką, reszta 
na roczną sp łatę  w ra tach  m iesięcznych, 
począwszy od 1 lis topada br.

KOSZULĘ M ĘSK A  m ożna kupić w.
każdym sklepie. D obrą jednak  koszulę, 
w ykonaną przez najlepszych pracow ni­
ków b. fab ryk i „Wawel** m ożna kupić 
tylko n E. ZIELEŃ CA  i S-ki, Sosno 
wiec. H ale Rozwoju.

Nadzwyczajne posiedzenie kieleckiej
libv rzemieślniczej

W  S P R A W IE  P R O JE K T U  M IN IST E R JU M  PRAC. I  OP. S P O L , 
DOTYCZĄCEGO TERM INATORÓW .

O negdaj odbyło się nadzw yczajne sztatu.

(s) Nowe k u rsy  esperan ta  zostały  o- 
fw arte w niedzielę na Pogoni i w Dań 
dowce. W salach w ypełnionych publicz 
noseią, nauczyciel m iędzynarodowego 
esperanekiego Csch - In s ty tu tu  p. Boi. 
Czechowski, po krótkim  odczycie o espc 
ranto, rozpoczął kurs pokazową lekcją. 
v\ esoły nastró j, ja k i panow ał na sali 
oci początku do końca lekcji był spowo­
dowany m etodą księdza Cseh.

Już  podczas pauzy, m iędzy pierw szą 
a drugą godziną nauki publiczność, 
śm iejąc się, uk ładała  sobie zdania  po 
esperaneku i konw ersow ała. Zmęczonej 
pracą młodzieży, nauka taka  daje moż 
nosć odpocząć i korzystać.

■ 7  Pośród obecnych liczne g rona o- 
soo różnego w ieku i sfer zap isa ły  się 
na Kurs. Ustanow iono dni w ykładów  na  
Pogoni, R acław icka 3, we w tork i i p ią t­
ki o godz. 19.30, a w Dańdówce w sali 
A /i. G. w niedziele a godz. 9.30. D al- 
ize zapisy będą przyjm ow ane ty lko  na 
najbliższych dwuch lekcjach.

zgrom adzenie członków izby rzem ieślni­
czej w K ielcach, n a  fetorem prócz pre­
zydenta p. E. Balcera i 13 członków iz 
ty ,  w ziął udział nacz. w ydziału  p rze­
mysłowego inż. K olasiński, jako  dele­
ga t m in is te rju m  przem ysłu  i handlu, 
in s tru k to r korporacyj przem ysłow ych 
W ojtowicz i dyr. izby Axentowiez.

(Jfelem posiedeznia izby było zaop in ­
iow anie p ro jek tu  n u n is ta rju m  praey  i 
opieki społecznej, dotyczącego zasadni­
czych w ytycznych w spraw ie uporząd­
kow ania w arunków  p racy  te rm in a to ­
rów w rzemiośle.

N ad pro jek tem  tym. w yw iązała się o- 
żywiona dyskusja, izba w yraz iła  potrze­
bę zapew nienia term inato rom  możności 
kształcenia się w w arunkach, odpowia­
dających współczesnemu postępowi teeh 
n ik i i wym ogom  produkcji.

A więc: kształcenie term inato rów  
winno się pow ierzać tym  m istrzom , k tó­
rzy  m ogą im  zapewnia opanow anie d a ­
nego zawodu w sposób w szechstronny,

Pozatem  izba w ypow iedziała się za 
koniecznością zapew nienia te rm in a to ro ­
wi pobieran ia  nauki w rzem iośle w w a­
runkach  możliwie higienicznych. D oty­
czy to zarówno p racy  w w arsztacie, ja k  
i w m ieszkaniu, jeżeli uczeń zostaje, 
przez m istrza  p rzy ję ty  na  sta łe  do w a r­

ts) T ajem niczy strzał. Z nany na 
ren ie  Sosnowca, k ilk ak ro tn ie  karany] 
F ranciszek  W róblew ski, s ta ły  m ieszka­
niec Sosnowca, przechodząc onegdaj 
wieczorem  ulicą  R ybną n a  Pogoni zo ­
s ta ł postrzelony  w rękę z rew olw eru 
przez nieznanego osobnika.

K iedy  W róblew ski dochodził do rogu: 
ulicy, z ciem nego zam ka w ysunął się 
jak iś  m ężczyzna i s trze lił raz, poczem 
zn iknął bez śladu  w ciem nościach.

K u la  tra f iła  W róblew skiego w le­
wą rękę, ran iąc  go lekko. R annego za­
b rano  do szpitala.

Zachodzi podejrzenie, że m a się tu  
do czynienia z ak tem  zem sty ze strony  
konkurentów  W róblew skiego. N ależy 
dodać, że W róblew ski w śród zaglębiow. 
skic-go św ia ta  przestępczego nie cieszy 
się sym patją .

(s) K radzieże. Z wozowni K a ro la  
H ib n era  (Czeladzka 51 skradziono 2 fa r ­
tuchy  skórzane i uzdę, w a rt. 80 zł.

— Z kom órki Leona Gołębiowskiego 
(B atorego 6) skrhdziono różną g a rd e ro ­
bę m ęską i dam ską, w art. okołr 1000 zł.

Z Czeladzi,
(c) Posiedzenie rad y  przybocznej w

Czeladzi. W  środę o gedz. 7 wieczorem, 
W m agistrac ie  czeladzkim  odbędzie się 
posiedzenie rad y  kom isarycznej, z na­
stępu jącym  porządkiem  obrad: 1) od­
czytanie p ro toku łu  z ostatn iego posie­
dzenia, 2) podanie do wiadom ości po­
stanow ień k ierow nika tym . zarządu mi a 
sta, 3) w ybór kom isji rew izyjnej, 4) 
przy jęcie  spraw ozdania rachunkow ego, 
5) sp raw a  sp łacenia dzierżaw y bu fe tu  
W p a rk u  m iejskim , fi) sp raw a dzierżą-- 
,wy g run tów  m iejskich.

Z D ąbrow y.
(d) K radzież m ięsa. W  nocy z dn ia  

18 na  19 b m , do ja tk i  J .  M alinow era, ul. 
Łabędzka 30, dostali się złodzieje i sk rad  
li 20 kg. m ięsa wołowego, w artości 36 
złotych.

(d) K radzież ko ła  od wozu. W  dzi­
siejszych ciężkich czasach złodzieja 
k ra d n ą  wszystko, co im ty lko  się n a d a ­
rzy. N aprzykład , onegdaj jak iś  sp ry t­
ny złodziej sk rad ł z podw órza dom u 
p rzy  ul. Jaw orow ej 13 koło od wozu, 
będące w łasnością Br. Trzonkow ej.

W artość  skradzionego koła  poszko­
dow ana oblicza n a  60 zł.

W dniach 7 — 11 sie rpn ia  b r. odbył 
się d ru g i obóz drużyny  n a  Ryszce (w 
lasach  sławkowskich). W  obozie wzięło 
udział 12 harcerzy . H arcerze spędzili 
ezas na  ćwiczeniu sic w obozownictwie, 
pionierce harc., g rach  i zabaw ach harc., 
oraz kąpieli, żyw iąc się z k o tła  obozo­
wego i śpiąc pod nam iotam i.

W dniach 15 — 16 bm. odbyła się w y­
cieczka na  pusty n ię  Błędowską.

Ogólnie 75 proc. harcerzy  wzięło u- 
dział w różnych wycieczkach i obozach 
harcerskich. Prócz tego k ilk u  h arcerzy  
zdobyło wyższe stopnie harc . i k ilk an a­
ście spraw ności.

Co do dalszych projektów  m inis to- 
rjum , izba zaję ła  stanow isko negatyw ­
ne, podtrzym ując sw oją uchw ałę z dnia1 
28.9 1930 r„ p ro jek tu jącą  usta len ie  w 
drodze rozporządzenia wojew ódzkiej 
w ładzy przem ysłow ej ilości uczni w s to ­
sunku do ilości za trudnionych  w danym  
w arsztacie czeladników, W spom niana u- 
ehw ała proponuje ustalen ie  w 34 zawo­
dach rzem ieślniczych 2 uczni, w 12 za­
wodach rzem ieślniczych 1 ucznia na1 
m istrza  - w łaściciela w arsztatu .

T rzym anie w iększej ilości uczni p o ­
nad  ilość powyżej w skazaną je s t uza­
leżniona w pro jekcie izby od ilości za­
trudn ionych  czeladników. Jednocześnie 
Izba w ypow iedziała się przeciw  .wpro­
wadzeniu jakichkolw iek ograniczeń, 
zm ierzających do zm niejszenia, chociaż­
by  n a  okres przejściow y, ilości uczni 
W rzemiośle, a  to % uw agi n a  b rak  
W szechstronnie w ykw alifikow anych  cze; 
ladników  w w ielu  zawodach rzem ieśln i­
czych.

Pozatem  izba w skazując na  znaczne 
ograniczenie produkcji rzem ieślniczej, 
zaznacza, że o statn io  m istrzow ie w strzy  
m u ją  się od p rzy jm ow an ia  uczniów z 
Uwagi n a  b rak  możności zapew nienia  
im w arunków , w ym aganych  przez u- 
staw ę przem ysłow ą.

Z Z aw iercia .
(z) Zwycięstwo „W arty " n ad  „G ar­

barn ią". W  u b ieg łą  niedzielę m ieszkań­
cy Zaw iercia w liczbie około 2000 b y li 
św iadkam i ciekaw ej rozgryw ki pemię-. 
dzy m iejscow ą „W artą“ i  p rzy b y łą  w. 
sw ym  składzie ligow ym  „Garbarnią**, 
W yn ik  2:0 (0:0) n a  korzyść „Warty**. 
G ra bardzo ładna, żyw a i  rów na z c a ł­
kow itą p rzew agą „Warty**, k tó ra  jednak  
nie w ykorzysta ła  w ieiu sy tuacy j pod­
bram kow ych. W  24 m inucie pierw szą 
bram kę d la  „Warty** s trze la  Sobiech a rt, 
d ru g ą  w 35 m inucie Cichoń. Sędzia b a r ­
dzo dobry.

(z) Z policjL Pociągn ięto  do odpowie­
dzialności B iegańskiego B olesław a (Sto 
fa n ja  32) za pobicie żony, M arty ; a  Dzi­
k a  Józefa  z P io trkow a i M akiełę F ra n ­
ciszka (K rucza 11) za p ijaństw o  i aw an­
tu ry  osadzono w areszcie.

(z) Ł obuzerka. W czoraj p rzy  uUcy, 
Jag ie llo ń sk ie j stłuczono lam pę uliczną. 
W  in teresie  m ieszkańców  m ias ta  leży 
ściganie podobnych łobuzerskich w y­
czynów, pozatem  za ujęcie w zględnie 
w skazanie tak iego  opryszka m iejsk i za­
k ład  elek tryczny  w yznaczył swego cza­
su nag rody  pieniężne.

(z) N ieudane okradzenie pociągu. N a 
szlaku P o ra j — Zaw iercie do pociągu 
tow arow ego nr. 4499 zak rad li się jacyś 
złoczyńcy, w celach kradzieży. P o  zer­
w an iu  plom b z 3 wagonów złodzieje 
sk rad li jedyn ie  w orek sztucznego naw o­
zu i w idocznie spłoszeni zbiegli.

(z) R ep e rtu a r  kin. K ino „Stella** — 
„C illy“ dźwiękowa operetka.

Zycie gospodarcze.
RZĄD W Y K U P U JE  K O N CERN  

GIESCHEGO.
W A RSZA W A , (W APL.). J a k  się do 

w indujem y ze źródeł m iarodajnych , 
rząd  p e r tra k tu je  z koncernem  Giesehe 
go na tem at w ykup ien ia  tego koocer 
nu  z rą k  pryw atnych .

J a k  wiem y 90 proc. całej p ro d u k c ji 
koncernu  Giesehego idzie do R o sji Sow. 
O broty  z Sow ietam i nie są  gotówkowe, 
lecz wekslowe. W eksle te  były  dotych­
czas dyskontow ane w banku  polskim .

W  w ypadku p rzejęcia  koncernu  Gic 
sehego pprzez rząd weksle te by łyby  
dyskontow ane w banku  m iędzynarodo­
wym  w Genewie.

P e r tra k ta c je  posunięte są ta k  dale 
ko, że na  d y rek to ra  koncernu  je s t już  
sygnow any dy rek to r w osobie podpuł­
kow nika dyplom ow anego p. K rzysz to fa  
B iałołęskiego.

REKLAMA  
JE ST  DŹWIGNIĄ HANDLUJ
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Pogrom żydów przed sądem doraźnym.
CYNIZM EM  I  SA L W A M I ŚM IE C H U  R O ZBRZM IEW A SA L A  SĄ D O W A .

HUMOR-

B ER L IN , 21.9. W czoraj rozpo­
częła się rozprawa przed sądem do­
raźnym przeciwko aresztowanym 
przed tygodniem e /k n  kom bojówek 
hitlerowskich, którzy brali udział 
w pogromie żydów urządzonym w 
dzielnicy zachodniej Berlina.

Na stole prezydialnym  leży na­
gromadzony stos różnego rodzaju 
przyrządów do walk ulicznych it.k 
kastety, noże sprężynowe, pałki gu 
mowę, szpicruty i t d. Na lawie o 
skarżonych z pośród 44 schwytanych 
hillerowców znaj dr. je się tylko o i, 
pozostali oddani być fnusieli sądowi 
dla nieletnich. Wszyscy oskarżeni 
mają od 19 do 30 iat Są to przeważ 
nie robotnicy i sudenci, członkowie 
hitlerowskich oddziałów szturmo­
wych oraz kilku stahlhelmówców. 
Wszystkie_ miejsca dla publiczności 
są szczelnie wypełnione. Tłoczno 
jest również przy stole dla dzienni 
karzy wśród których widać licznych 
korespondentów prasy  zagranicznej 
m. in. amerykańskiej i polskiej. 
jPierwszy z oskarżonych, Schuster, 
Jzeznaje, iż znalaizl się przypad 
kiem na miejscu zaburzeń a nóż 
’Spiężynowy, który przy nim znale 
'ziono, służy mu tylko do chleba (!!). 
Tl; agi z oskarżonych Bonin, który 
podczas śledztwa'zeznał,'iż zjawił 
;się w Berlinie na rozkaz jednego z 
przywódców hitlerowskich oddzia­
łów  szturmowych, utrzymuje, i i  
przybył tam w gronie 6 towarzyszy, 
aby przyjrzeć się ternu, jak  żydzi 
święcą Nowy Rok i pokazać, iż są 
jeszcze inni ludzie cprócz żydów. 
Przewodniczący wtr ąca tu, iż aby to 
stwierdzić, wystarczy zajrzeć do 
księgi adresowej Na sali wybucha 
wesołość

Trzeci oskarżony, Schultz, przy 
szedł również zobaczyć ,jak żydzi 
święcą „Sylwester galicyjski".

Dwuch Stahlhelmowców u trzy ­
muje, "ze są tylko spokojnymi prze­
chodniami ( l i ) ,  którzy się przypad 
kiem znaleźli na miejscu zaburzeń. 
K astety  noszą tylko dla własnej o- 
brony.

Inny  oskarżony utrzym uje, że 
potknął się podczas zajścia i tylko 
dla utrzym ania równowagi niechcą­
cy (!?) uderzył kogoś ręką w twarz. 
Członek p a rtji hitlerowskiej W artz 
tw ierdzi .że przyszedł na K urfirsten  
dannn tylko po to, aby stwierdzić, 
czy istotnie jego dawna przyjaciół­
ka została prostytutką i upraw ia 
swój proceder na Eurfirstendam m .

G IE Ł D A .
W arszaw a, 21. 9.

iWar'Ziawa dolar 8.91
B&łgja 124.32
P raga  26.45
Szw ajearja  174.50
D olar w obr. pr. 8.91 i pół

A K C JE  i POŻYCZKI.
, , ,  W arszaw a, 21. 9.

Bank P o lsk i 115.00 
5 proc. Poż. K onw er. 44.50
5 proc. Poż. Inw est. 83 50
3 proc. Poż. Budow lana 31.75 
G nroe. Poż. D olarow a 63 00
6 proc. Poż. K olejow a 100.00 

PO Z N A Ń SK A  G IE Ł D A  ZBOŻOWA.
P szen ica  20.25 — 21.25 
M ąka pszenna 31.50 — 33.50 

. Groch W iktorja 22.00 -  22.50
Beszta notow ań bez zm iany.

D z i ś  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  
kina „Swiatoa/L” w Kielcaeh,

C lon  sezonu!

Płonące serca
W  ro la c h  g łó w n y c h :  M A D Y
C H R I S T I A N S  i G U S T A W  

F R ó H L IC H .
Do o b r a z u  p r z y g r y w a  a r ty s tycz"  
n y  k w a r t e t  p o d  b a t u t ą  B-ci 

F o g e lm a n .

Studenci i członkowie bojówki hitle 
rowskiej zaprzeczył! swym pierw ­
szym zeznaniom, iż przybyli z pole 
oenia prywódcy oddziałów szli r- 
mowych dla urządzenia demonstra­
cji.

Oskarżony Schubert tłumaczy 
znalezienie kastetu u niego tern, iż 
nabył go z namiętności do kupowa­
nia różnych drobiazgów. Inny czło­
nek osławionego oddziału szturm o­
wego nr. 33 przypisuje winę zajść 
masie, która jest całkowicie żydow­
ska. Sprzedawca gazet K aufm an 
stwierdza, że zaatakował pewnego 
porządnie ubranego mężczyznę dla

tego, iż ten spojrzał na niego prowo 
kacyjnie,że człowiek ten potem paał 
na ziemię nie należy się temu dzi­
wić gdyż jest on dobrym bokserem 
i jak  trafn ie  wymierzy' „to gość le ­
ży bezapelacyjnie1-. Członek bojów­
ki hitlerowskiej Rideli przybył po ­
bawić się z towarzyszami w centrum 
dzielnicy zachodniej na koszt towa­
rzyszy partyjnych Inny oskarżony 
znów miał rzekomo randkę z przy ja 
ciólką.

Cały przebieg procesu ma do­
tychczas charakter wysoce niepo* 
ważny. Co chwila cała sala wybu­
cha głośnym śmiechem.

W O JN A  N A  DALEKIM - W SCH O DZIE
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N a ilu stracji w idzim y jeuną z u lic  M ukdenu, sto licy  M andżu'ji, a obok mapą
Chin.

Leśna idylla oszusta i uwiedzionej dziewczyny.
Przed kilku dniami do wydziału 

śledczego miasta W dna nadszedł
list gończy za Józefem Bartoszewi­
czem byłym urzędnikiem bankowym 
w Gdyni, poszukiwanym przez w ła­
dze  ̂ śledcze, za popełnienie szeregu 
nadużyć, i sprytnych oszustw.

Bartoszewicz czując, że g runt pod 
nogami się pali acwkł z Gdyni do 
Warszawy, gdzie poznał 18-letmą 
Halinę K. córkę znanego w W ar sra 
wie rejenta.

Przystojny Bartoszewicz potrafił 
pięknemi słowami lak zawrócić w 
głowie młodej dziewczynie, że ta  u- 
legła jego namowom i pewnego p o ­
ranku zdecydowała się opuścić dom 
rodzicielski i zbiec z Bartoszewi­
czem z Warszawy.

Pierwszym etapem ich- rom anty 
cznej podróży było Wilno. Pomimo 
znacznego oddalenia od miejsca 
swego przestępstwa Bartoszewicz 
nie mógł jednak podzielić beztros 
kiej wesołości uwiedzionej przez sie 
bie dziewczyny, bowiem wiedział 
dobrze że lada chwila może nadejść 
list gończy i że policja wileńska tra  
fi na jego ślady. Chcąc więc pozbyć 
się troskliwej „opieki" władz. B ar­
toszewicz postanowił zbiec zagrani­
cę.

Ale okazało się, ze przejście gra­
nicy nie jest rzeczą łatwą i B. z za 
•miaru tego zrezygnował. W  pom y­

słowej wyobraźni Bartoszewicza na 
tychmiast zrodził się inny plan. Nie 
chcąc pokazywać się w Wilnie, po­
stanowił zamieszkać w gęstwinie bo 
ru P lan swój zrealizował w ten spo 
sób, że w Markuciach wybudował 
szałas, w którym zamieszkał z dziew­
czyną. Idylla ta  trw ała podobno 
przez dłuższy czas.

Lecz jak  to bywa, baby wszystko 
zepsuły. Podczas grzybobrania kilka 
z nich natknęło się w łesie na osamo 
tnioną parę a że takie unikanie lu 
dzi wydało się babinom podejrzane 
zwierzyły się ze -swego odkrycia 
przed sąsiadkami, co zwykłą rzeczy 
koleją dotarło aż do policji.

Zarządzono obławę i po całonoc 
nych poszukiwaniach natrafiono na 
reszcie na prym itywnie skonstruo- 
Avany szałas ze śladami niedawnego 
zamieszkiwania w nim ludzi. Ta 
jemniczych mieszkańców już tam nie 
zastano, bowiem, jak się później o- 
kazało, Bartoszewicz przeniósł się z 
Haliną K. w przeddzień obławy do 
W ilna, gdzie został ujęty podczas re 
wizji w jednym z hcleli przy ul. Sa 
dowej, H alina K. przyznała się ze 
skruchą do wny i ze łzami pros Ta, 
by odstawiono ją do W arszawy. 
Prośbom jej stało się zadość, Bario 
szewicz przesłany został do dyspo­
zycji poszukujących go władz śled­
czych.

PO SA D Y  i PR A C E .D R O B N E  OGŁOSZENIA.

Zgubione dokum enty.
MRÓZ C zesław  zgu b ił książeczko w oj­
skow ą i  kartą m ob ilizacyjn ą  w ydaną
przez baon P . K. P.____________________
K R Z Y W IC K I M ichał zgu b ił książecz­
ką w ojskow ą P. K. U. M iechów  z k artą  
przydziału , k tóre uniew ażnia.
GAJ K azim ierz zgu b ił książką k asy
chorych  w ydan ą w  Sosnowcu.__________
K U L IK  Leon un iew ażn ia  zgu b iony do­
wód osob isty  w yd an y  przez gm iną O l­

kusko - S iew ierską.

PO TR Z EBN Y  zdolny czeladnik  szew ek! 
do różnych stalunków  i  reperacji. C a ło ­
dzienne utrzym anie na m iejscu. Zagó­
rze, M iraszew skich 58, W ojarski. 
PO TR Z EBN Y  zdolny stolarz m eblow y. 
Sosnow iec, Będzińska 40, M akarewicz. 
PO M O CNIK  fryzjersk i poszukuje pra­
cy  od zaraz. Z głoszenia  „E xpres“ D ą­
browa Górn., pod „Pomocnik".m L O K A L E
S K L E P  z urządzeniem  i  m ieszkaniem  
do odstąp ien ia  od zaraz. W iadom ość 
K ielce, ul. N iew achlow ska 5 u krawca.

W  SA L O N IE .
Skrzypek do gosp odyn i domu:
— Skrzypce, na k tórych  dziś będę 

g  u  Państwa, m ają przeszło 50 lat.
. ..-hi ic n ie szkodzi. Spodziew am  sią,
ze n ik t tego n ie spostrzeże.

PO D ST A R Z A Ł Y  BA R O N .
~  Czy lu b isz pan dzieci, panie ba­

ronie?
— Tak, a le  ty lko  obce.
— N o to ożeń sią pan.

A U T E N T Y C Z N Y  N A P IS .
N a jednym  z budynków  stacyjnych  

na lin j i kolejow ej K raków  — Chabów  
“T znajduje sią n astępujący napwj 
Web od przez wychód.

M ETAM ORFOZA.
— W iesz, jak  p ierw szy  raz w ziąłem  

łapówką n ie m ogłem  spać całą  noc, a 
teraz n ie m ógłbym  spać całą noc, gdy, 
bym którego dnia nie w ziął łapówki.

N A U C Z \C IE L K A  z d ługoletn ią  prak­
tyk ą  g im n azja ln ą  udziela lekcyj fran­
cusk iego dorosłym  i dzieciom . U l. 3-go 
M aja 33, s ień 12 m. 37.
SZK O ŁA handlow a w Sosnow cu,' Ta r_ 
gow a 12 p rzyjm uje uczniów ze ś w ia f  
deetw em  szk o ły  powszechnej lub 3 k la­
sam i gim nazjum . P racow nicy państw o  
w i dop łacają  5 zł. m iesięcznie.

SE K R E T A R JA T
D zienn ych  i W ieczornych

M J R S ó W
H A N D L O W Y C H

M. KOŁACZKOWSKIEGO
w B ędzin ie, Sączew ska 25, przyjm uje

Z A P I S Y  ' 
NOW YCH 

KANDYDATÓW
na w szystk ie  W yd zia ły  codziennie w 
godz. 9 — 19. Początek  W ykładów  na
K u rsach

JĘ Z Y K O W Y C H -
1 października r. b. Zniżki tram w ajo­
we. N iezam ożnym  stypendja.

K upno i sprzedaż.

SPR Z E D A M  bilard. Czeladź, S taszyca
19. daw niej K rzyw a. ___________
S K L E P  ga la n tery jn y , dobrze prospe­
rujący , do sprzedania, m oże być z 
m ieszkan iem . W iadom ość: Czeladź, B y  
tom ska 21.

R Ó Ż N E
P O D A JE M Y  do w iadom ości naszych  
odbiorców, że za łoży liśm y  w D ąbrow ie 
Górniczj przy ul. K ościuszk i 4 S K Ł A D  
W A P N A  PALO NEG O  I  L A SO W A N E ­
GO. W apno z tw ardego, czystego  w ap­
niaka, w ypalone dokładnie w kręgow ym  
piecu. N ie kupujcie w ięc słabo w y p a lo ­
nej tandety. N asze wapno k alku lu je sią 
n ajtaniej. Z Ą B K O W IC K IE  Z A K Ł 4D Y  
W A P IE N N E , S T A N ISŁ A W  Ł A D A . 
P O S Z U K U JĘ  6.000 zł. na bardzo do­
brych w arunkach, na okres jednego ro­
ku. Zabezpieczenie gw arantow ane. W .a
domość ..Expres Zagłębia". _____
U N IE W A Ż N IA M  św iadectw o uzdolnie­
nia zaw odow ego, w ystaw ione przez 
P aństw ow ą Szkołą Przem ysłow ą w Ol-
Łuszu. F ran ciszek  M rugała.____________ *
PA LTO  zostaw ione przez p. Zygm unta  
Stanka, urzędnika D yr. Robót Pubhcz^ 
nych w K ielcach  na poczet należności 
za m ieszkanie i w ikt w sum ie zł. 30 gr. 
CG, należne p. B eeher Józefie , zam. pi ijr 
ul. Marsz. Focha 39 w K ielcach , zosta ­
ło w n iew iad om y sposób skradzione, za 
które n ie odpowiadam . .Tak mi w iado­
m o palto to p. S tanek  ubiera i w nieiu
chodzi. Józefa  Becher. _____
U N IE W A Ż N IA M  2 w eksle po 1000 zL 
in  blanco, w ystaw ione na zlecenie Fry­
deryka O czkowskiego, zam. N iw ka, 1-go 
M aja 32. W alen ty  Graboś, w ieś Zalas,
pow. Chrzanów. _____
U N IE W A Ż N IA M  w eksel na 1000 z), in  
blanco, w ystaw ion y  na zlecenie F ryd ei y  
ba O czkowskiego, zam. N iw ka, 1 M aja  
32. K atarzyna D zierw a, N iw ka, 1 M aja 
nr. 32.

Zgubiono dokumenty
Przechodząc w  niedzielą, dnia 20 w rześ­
n ia  o godz. 9.30 w ieczoiem  ulicam i: Swo  
bodną, M oniuszki, przez plac, gdzie m ie­
ści sią S zkoła  Szoferów na ul. P rom y­
ka róg  G rabowej, zgub iłem  paczką w 
bronzow ym  papierze, z papieram i be* 
w artości dla znalazcy. Ł askaw ego zna­
lazcą upraszam  o zwrot za w ynagrodze­
n iem  na ul. G rabową nr. 5 m. 3.

W ydawca: Helena Monsiorska. Druk. ,-Expres Zagłębia** Sosnowiec, uh Teatralna 1, teL 4-94-


